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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszśj
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
marek 4,5®.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgiin pod numerem 48.

czekać, a tu potrzeba natychmiastowego ratunku. 
Odzywa się też Vogue do prezydenta rzeczypospo- 
litćj Carnota i żąda od niego, aby opierając się na 
swojej popularności i dobrój sławie sw, go imienia, 
(sława ta już wzruszona), wziął nareszeie inicyaty- 
wę, przestał być malowanym, użył prawa nadanego 
mu przez konstytucyą i odezwał się śmiało i otwar­
cie do narodu, który z pewnością da mu posłuch i 
nie odmówi poparcia. Jako jeden z tych zaradczych 
śrcdków uważa Vogu6 rozw ązauie Izby. Prezydent 
rzeczy pospolitej ma tylko jedną wadę, a tą jest, że 
nie zna swojej władzy. Na mocy zaś praw zasa­
dniczych rozporządza on wielką sumą władzy, któ- 
rój niestety nie zużywa. Vogue jest przekonany, że 
w razie rozwiązania Izby, dokonauego pod hasłem 
patryotyzmu dobra publicznego i uczciwości pubu- 
cznój, kraj cały jak jeden mąż stanąłby po stronie 
prezydenta i wybrałby Izbę godną Franeyi!

Reporter dziennika „Echo de Paris“ miał 
w Londynie rozmowę z Karolem Herzem w obecno­
ści trzeciój osoby bardzo znanej w Paryżu; domy­
ślają się, że tą trzecią osobą byl dawniejszy prefekt 
policyi Andrieux. Herz powiedział, że chętnie bę­
dzie odpowiadał na wszystkie zapytania, jeżeli ko­
misya wyszle do Londynu trzech członków, ale do 
Paryża me przybędzie. Nie jest on Niemcem, uro­
dził się w Besoneon z rodziców niemieckich. Rola 
jego w sprawach panamskich równa się zeru; prze­
bywał w tedy we Frankfurcie, kiedy otrzymał dwa 
czeki od Reinacha po jednym milionie, Reinach był 
mu winien pięć milionów z różnych przedsiębiorstw 
elektrycznych. Te dwa miliony użył Herz na za- 
kupno nieruchomości w pobliżu Paryża. Dowody na 
to istnieją. Po śmierci Reinacha nie uciekał, lecz 
jak zwykle o tym czasie udał się do Londynu, gdzie 
jego dzieci się wychowują. Kto twierdzi, że miał 
do czynienia z Towarzystwem Panamy, jest głupcem 
albo oszczercą! Takie są zeznania p. Herza. Dzien­
nik „De Jour“ twierdzi, że Herz, Andrietx i Ro 
chefort prowadzą z Londynu całą kampanią pa- 
namską.

Poznań, 23 grudnia.

Skandal panamski w dalszym ciągu.
W Paryżu nastąpiło to, czego się obiwiano 

p. Carnot, naczelnik republiki francuzkiéj, został 
wciągnięty w sferę posądzeń i podejrzeń. Komisya 
śledcza, jak wiadomo z wczorajszych telegramów, 
postanowiła zapytać byłego prezesa paryzkiéj rady 
gminnéj i byłego ministra robót publicznych, Yves 
G-uyota, czy ou powiedział, Ze listę w sprawie pa 
namskiéj za wikłanych dyplomatów przedłożono swe 
go czasu prezydentowi rzeczypospolitéj. Chodzi 
przedewszystkiem o t , kiedy rzeczona lista zo­
stała wręczoną p. Carnotowi. Niektóre dzienniki 
mówią, że spis sprzedajnych dyplomatów znajdował 
się jaz od dawna w ręku p. Carnota. Wiadomość 
ta, gdyby się sprawdzić miała, byłaby fatalna nie- 
tylko dia prezydenta, ale, co ważniejsza, dla całśj 
rzeczypospolitéj. Byłby to punkt kuliminacyjny 
skandalu panamskiego, najniebezpieczuiéjszy w 
swych następstwach.

Wedle pogłosek, Constans postanowił teraz 
mścić się na p. Carnocie za wyłączenie go z mini­
sterstwa Laubeta. Wówczas, jak wiadomo, p. Car­
not był przeciwko Constansowi z tego powodu, że 
nie pociągnął on do sądowśj odpowiedzialności Ror- 
leforta, który go oskarżał o najgorsze zbrodnie. 
Constans był także posądzony o korupcyą, ale już 
wówczas posiadał matery&ł, kompromitujący wybitne 
osobistoś i. On to kazał odfotografować owe głośne 
czeki banku Tbierre’e, i teraz robi co dzień 
nowe odkrycia za pośrednictwem przyjaznych mu 
dzienników i byłego prefekte policyi, p. Acdrieux.

Dzisiaj donoszą nam, że wykryto znowu matę 
ryał do nowych oskarżeń. Jeueralny prokurator 
konferował wczoraj do późnej nocy z ministrem 
sprawiedliwości p. Bourgeois. Postanowiono jeszcze 
14 dyplomatom wytoczyć śledztwo sądowe, miano 
wicie 4 bulanżystom: senatorowi Niquétowi, depu 
towanym Laurowi, Laguerre i Saint-Maitinowi, da- 
léj 9 monarchistom i jednemu republikaninowi. Tym­
czasem paryzkie dzienniki zapowiadają nowy mate- 
ryał obwiniający. Oskarżonych już senatorów i 
deputowanych nie przyaresztowano dotychczas. Mó­
wią, że nastąpi to, gdy zapadnie uchwała w sena­
cie. Panowie ci są tymczasem nadzwyczaj swobo­
dni. Wczoraj widziano ich w kurytarzach Izby; 
Juliusz Roche miał nawet ministrów Bourgeois i Ri- 
boti nazwać „nikczemnymi złoczyńcami“. Dziwnem 
zjawiskiem jest to, że gdy publicznie wielu deputo­
wanych pochwala energią rządu, to w tajemnicy 
oburzają się na „brutalne postępowanie.“ Oburze­
nie przeciwko gabinetowi, piszą nam z Paryża, jest 
tak wielkie, że bjt jego jest najdzwyczaj wątpliwy. 
Wielu deputowanych żąda, aby czynny minister, 
którego winna została udowodnioną, zasiadł także 
na ławie oskarżonych. Żądanie to kiernje prawdo­
podobnie swoje ostrze przeciwko Freycinetowi, lub 
— być nawę/, może, — przeciwko Ribotowi. Każ­
da chwila może przynieść nową a zdumiewającą 
niespodziankę !

Margrabia de Vogue, członek akademii fran 
cuzkiéj i jeden z najwybitniejszych pisar/y francuz 
kich, nap sal wym owny artykuł p. t. L’heure pré- 
sente, który pojawił się w „Revue des Deux Monds.“ 
Artykuł znakomitego akademika poświęcony smu­
tnym skandalom, których Francya jest obecnie wi­
downią, stał się w Paryżu politycznym i literackim 
wypadkiem. Z wielką zręcznością i bystrością wy­
dobywa Vogué na wierzch psychologią ostatnich wy­
padków, a główny ich powód znajduje w braku sil­
nego rządu, świadomego celu i umiejącego naprawdę 
rządzić. Lekarstwa na złe przybierające coraz wię­
ksze rozmiary, oczekuje autor od człowieka, któryby 
nie będąc koniecznie uzurpatorem, ani też dyktato­
rem, zawładnął położeniem, ogarnął sytuacyą i zdo­
był się na energią i wolę. Pojawienie się na scenie 
świata podobnego opatrznościowego człowieka nie 
leży jednak w mocy ludzkiéj; można długo na niego

Paryż, 22 kwietnia. Komisya śledcza prze­
słuchiwała dzisiaj przed południem Fioqaeti, który 
zaręczał, iż przeciwko niemu podniesione oskarżenia 
są zupełnie fałszywe. Nigdy on nie odbierał pie­
niędzy od Towarzystwa panamskiego dla sekretnego 
funduszu ministerstwa. — Yves Guyot niechciałsię 
stawić przed komisyą i oświadczył, że oświadczenie, 
które miał uczynić, zostało przekręcone przez pe­
wnego szpiega. Nie da się on użyć do manewru, 
który do tego zmierza, aby nazwisko Carnota wcią­
gnąć w sprawę Towarzystwa panamskiego.

Paryż, 22 grudnia. Przed komisyą śledczą 
dodał jeszcze Fkqaet, że gdy był ministrem, tro­
szczył się o rozdzielanie ogłoszeń pomiędzy rozmaite 
dzienniki i to tylko ze stanowiska politycznego 
w interesie państwa. Oświadczenie fco rozbierano 
w korytarzach Izby deputowanych.

Paryż, 22 grudnia. Zeznania prezesa Izby 
Fioqueta przed komisyą śledczą omawiają niektóre 
dzienniki w sposób ujemny. „Jour“ twierdzi na 
podstawie zeznania, że Fkqaet wpływał w interesie 
republiki na intencją rozdzielających pieniądze pa- 
uamskie. „Cocarde“ oświadcza, że Flcquet musi 
złożyć swój urząd jako prezes Izby deputowanych ; 
Rouvier dia mniejszéj przyczyny ustąpił ze swego 
st&no wisk&»

Paryż, 22 grudnia. „Petite Republ que" cy­
tuje debret prezydenta Grévego ; wedle lego de­
kretu fundusz sekretny wynosił w roku 1887. kiedy 
Rouvier obejmował przewodnictwo gabinetu, 1,200,000 
franków.

Paryż, 22 grudnia. „Figaro“ omawia szanse 
księcia Wiktora i kończy konkluzją, że gdyby ten 
pretendent stanął na czele „konsularnéj republiki," 
to być może, że „wedle familijnéj tradycji“ zostałby 
jeszcze cesarzem.

Paryż, 22 grudnia. Fakt, że dotychczas ża­
den radykalny deputowany me został oskarżony 
przed sądem, tłómaczą niektórzy tém, że Bourgeois 
sam jest radykałem i oszczędza swoich stronników. 
Ze radykałowie brali pieniędze od Towarzystwa 
panamskiego, to me ulega wątpliwości.

Paryż, 22 grudnia. Prezydent policyi Goron 
otrzymać miał zawiadomienie, że książę Wiktor Na­
poleon zniknął z Brukseli i udał się na terytoryum
francuzkie. . . . , . ,

Od kilku dni powtarzają się zbiegowiska ludu, 
śpiewającego pieśni o sprawie panamskiéj.

Paryż, 22 grudnia. Przy pojedynku pomię­
dzy Déroulèdem a Clémenceau zamieniono 6 kul 
na 25 kroków, lecz żaden z pojedynkujących się nie 
został raisiony.

Kuryer Poznański
wyehodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Aitministracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.
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tyeznśj mężów stanu „Święta“. Zupełnie się oni 
me liczą z duchową istotą narodu, a następnie ze 
stanowiskiem sąsiadów do Polski zagarnięty całko­
wicie przez Rosyą. Wapros polski istniałby i wtedy, 
tylko w odmiennój formne.

Zresztą z uznania błędu politycznego przez 
szowinistów rosyjskich, niedwuznacznie przebija chęo 
naprawienia, błędu, ale. — kwaśne to winogrona.

* Nawoływaliśmy już niejednokrotnie w pi­
śmie naszern katolickich nauczycieli naszój dzielnicy, 
aby idąc za przykładem swych kolegów w prowiu- 
cyach zachodnich i wschodnich, wystąpili z wro­
giego Kościołowi Związku nauczycieli liberalnych 
(Deutseher Lehrerverein) i utworzyli osobne kato­
lickie stowarzyszenie nauczycielskie na W. Księstwo 
Poznańskie. Nawoływanie nasze nie było na szczę­
ście głosem wołającego na puszczy. Wprawdzie nie 
w stolicy dzielnicy, lecz na jćj krańcach rozpo­
czął się przed kilku tygodniami ruch katolicki po­
między nauczycielami, — początek zrobiła Skwie­
rzyna, gdzie już założono katolickie Towarzystwo 
nauczycieli, a w tych dniach rozeszła się z Byd­
goszczy odezwa wzywająca da tego miast* na dzień 
28 grudnia r. b. nauczycieli katolickich bez tóżnicy 
narodowości, celem zawiązania katolickiego Związku 
nauczycielskiego.

Słusznie zwraca autor bydgoskiej odezwy 
uwagę na niebezpieczeństwa, grożące Kościołowi i 
państwu ze strony socjalizmu i anarchii, przypomi­
nając, ze powinnością jest nauczycieli katoii ki< h 
zastanowić się nad tern, jakim sposobem bronićby 
mogli najskuteczniej tych dwóch kardynalnych pod­
staw wszelkiego ładu społecznego, uzupełniających 
się nawzajem.

Niech się nikt z panów nauczycieli nie obawia, 
iżby ta obrona „ołtarzy i tronów“ mogła być nie- 
chętnem okiem widzianą ze strony rządu. Już prze­
szły minister wyznań, Jego Ekscelencya minister 
stanu hr. Zedlitz-Triitzschler wypowiedział w tym 
względzie swoje zdanie i oświadczył, że uważa ta­
kie stowarzyszenia nauczycieli katolickich za zupeł­
nie uprawnione, a nie ulega wątpliwoś ć, że i jego 
następca podziel* to samo zdanie, ponieważ ono jest 
w najzupełniejszej zgodzie z inuemi wyrażouemi 
przez niego przekonaniami.

Na obrady w Bydgoszczy zaproszono także 
w odezwie Przewielebne Duchowieństwo, jako nader 
ważny czynnik, biorący żywy udział we wszystkich 
pracach społecznych. Mamy nadzieję, że duchowień­
stwo skorzysta z tój sposobności i zjedzie się licznie 
do Bydgoszczy nie tylko ze stron bliższych, ale i 
z dalszych. Szkoła jest tak ściśle zjednoczona z 
Kościołem, że na konferencji nauczycieli, obradują­
cych nad tak ważnemi sprawami, jak znaczenie ka­
tolickich związków nauczycielskich, duchowieństwa 
katolickiego braknąć nie powinno.

W sprawie Bractwa św. Izydora.
Przewielebne Duchowieństwo zechce łaska­

wie na zebraniu najbliższem Bractwa św. Izy­
dora przestrzedz członków tegoż Bractwa, aby 
nie zobowięzywali się do podjęcia prac w Me­
klemburgii, Księstwie Brunświckiem, na Pomorzu 
i w Zachodnim Holsztynie, gdyż w jednych 
miejscach 'nie ma wcale kościołów katolickich, 
ani żadnej opieki religijnej, w drugich znów 
ulegają strasznemu moralnemu zepsuciu.

Poznań, dnia 22 grudnia 1892.
Rada w Bractwie św. Izydora.

* Błąd polityczny, „Swiet“ omawiając 100 
letni jubileusz „zjednoczenia“ Litwy, Wołynia i Po 
dola z Rosyą, tak się ostatecznie wyraża: „Nale 
żało nie dzielić Polski, lecz całą zjednoczyć z Ro 
syą. Podział Polsai między 3 sąsiadów zdziałał to. 
że teraz już 100 lat istnieje „kwistya polska,“ 
sprawiająca Rosyi dużo trudności. Natomiast gdy 
by pod berłem rosyjskiego monarchy zjeduoczyła się 
była Polska z Rosyą, nie istniałby już polskij wa 
pros* (sprawa polska).

Uznanie błędu w podziale Polski zasługuje 
bądź co bądź na uznanie, chociaż z tem zastrzeże­
niem, że uznanie to nie świadczy o bystrości poli-

Lat przeszło 20 witamy łaskawych Czytel­
ników naszych tym wyrazem „Gwiazdka,“ któ­
ry w naszych zwyczajach i pojęciach chrześciań 
skich stał się niejakoś błogiem hasłem, w imię 
którego witamy narodzić się mającego Zbawi­
ciela świata, życzymy sobie szczęścia doczesne­
go i wiecznego i rokujemy lepsze na przyszłość 
nadzieje.

I oto jutro z nastającym zmrokiem wyglą­
dać będziemy znowu ukazania się na niebie tój 
Gwiazdki, której zjawienie się przed blizko 2000 
lat zwiastowało światu zbawienie rodzaju ludz 
kiego. Pokazała się ona wtedy, kiedy słonko 
Boże w najmniejszym kręgu pokazuje, się na 
niebiosach, kiedy ponury jakiś mrok i gęste 
mgły zalegają niebieskie przestwory — poka­
zała się wtedy, kiedy ciemności pogańskie żale 
gające świat cały, przybrały największe rozmia­
ry i groziły światu całkowitym moralnym zale­
wem, jeśli się nie „zjawi światło ze Wschodu,“ 
jeśli „Bóg sam nie przyjdzie i nie zbawi nas.“

I przyszło to „zbawienie,“ zajaśniało ze 
Wschodu światło w osobie Boga-człowieka, któ­

Sobota. 24 grudnia 1892.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na, wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p. 1892 Abtheilung II. s. Nr. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena, ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio,- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 89 fen. 
od wier-za. — Przekład na język pohki 

bezpłatnie.

rego przyjście niech będzie po wszystkie wieki 
błogosławione, a w którym raduje się swia 
cały, od maluczkiego aż do wielkiego, od pio-
staczka do mądrego. , .

I dzisiaj na moralnym widnokręgu świata 
koło światła coraz bardziój się zmniejsza i zdaje 
się, jakoby to światło napróżno walczyło z ciem­
nościami, które je coraz bardziój ogarnąć usi­
łują. Potęga złego wzrasta coraz więcej a 
jeśli przeciwko niej odezwie się jeszcze głos pra­
wdy. to niknie i słabieje on coraz baidziej w 
szalonym burzy orkanie.

Ale wśród tej burzy i wśród tych ciemno­
ści ¡zajaśniało światło, o którem powiedziano 
jest, że tenebrae eam non comprebenderunt, że 
ciemności go nie ogarnęły i nie ogarną, bo 
w nim jest „droga, prawda i życie a ro­
cznicę zjawienia się tego światła dorocznie w 
dniu jutrzejszym obchodzimy.

Ta pamiątka i ta rocznica dodaje nam 
wiary i otuchy, że jako wonczas pierzchnęły 
potęgi ciemności, tak i dzisiaj po nad piętrzą- 
cemi się falami złego zajaśnieje światło, za­
brzmi głos prawdy i zwycięstwa.

Przed rokiem o te czasy razem z nadcho­
dzącą Gwiazdką, a właściwie już poprzednio ja­
ko zwiastujący ją przesłannik, zawitała nam 
dobra wieść, że mamy Arcypasterza takiego, ja­
kiego pragnęło serce nasze i oto ten dobiy Pa­
sterz, który wstąpił między nas, w imię Pań­
skie pracuje już rok cały i toruje pomiędzy na­
mi ścieżki Boże, aby było wśród nas coraz ja­
śniej, coraz prościej, aby wszelka dolina złego 
była wyrównana, a wszelka góra pychy była 
zniesiona. Już powoli, prawda, że baidzo po­
woli, znikają długoletnie uprzedzenia i odzywają 
się glosy, prawda jeszcze nader rzadkie, ale po­
zwalające się spodziewać, że zdeptana dzisiaj 
prawda i sprawiedliwość podniesie się znowu ze 
ziemi pod ożywczym promieniem światła.

Ta G wiazdka Chrystusowa przypomina nam 
też w tym dniu radości i wesela więcej niż 
kiedykolwiek wielkie przykazanie naszego Boga 
i Mistrza, przykazanie miłości, jaką się kierować 
mamy względem wszystkich bliźnich naszych, 
a mianowicie względem klas pracujących, które 
pozostawają do nas w stosunku zależności piacu- 
jących od chlebodawców i względem ubogich, 
wsparcia od nas potrzebujących.

Ten obowiązek względem klas pracujących 
przypominała nam zawsze Wysoka Władza du­
chowna, przypominał nam też Arcypasterz 
przypomina nam go przedewszystkiem dzisiaj 
w ubóstwie z miłości dla nas narodzony w sta­
jence betlejemskiej Zbawiciel. Nawała socjali­
stycznej agitacyi dociera coraz głośniej do nas 
a świeżo codopiero Hamburg syrenim głosem 
wabi do siebie robotników na Kujawach. Niech 
anielskie słowo, które dzisiejszej nocy zabrzmiało 
na ziemskie łany „Pokój ludziom dobrej woli 
więcej niż kiedykolwiek znajdzie oddźwięk 
w sercach naszych — starajmy się, aby na 
polskiej ziemi kwitnął „pokój“ między chlebo­
dawcą a pracującemi klasami, aby złośliwa hy­
dra społecznej nienawiści i niezgody nigdy nie 
zapanowała pomiędzy nami. Niech ubodzy za­
sługujący prawdziwie na pomoc i miłosierdzie 
znajdą zawsze otwarte serce i kieszeń naszą ku 
ulżeniu niedoli bliźniego, a wielkie chrześciań- 
skie zasady, które świeżo znalazły taki piękny 
wyraz na walnem zebraniu Towarzystwa św. Win­
centego na sali Działyńskich, niechaj się stokro- 
tnem echem odbiją w duszach całej polskiej spo­
łeczności.

A że nowonarodzony dzisiaj Zbawiciel szcze­
gólną troskliwością otaczał zawsze dziateczki, 
mawiając do uczniów swoich „Dozwólcie dzia­
tkom przyjść do mnie“, przeto i my .także 
w szczególną opiekę bierzmy tych maleńkich, 
których według zapewnienia Zbawiciela „jest 
królestwo niebieskie“. Niech Bóg natchnie ła­
ską Swoją serca Posłów naszych w sejmie pru­
skim, aby nie ustawali w gorliwości i nie spo­
częli prędzej, aż wywalczą dla nich przywróce­
nie nauki języka ojczystego w szkołach publi­
cznych — a nim to nastąpi, niech ludność cala 
stara się dla nich o tę naukę na drodze pry­
watnej. To będzie dla nich najpiękniejszą 
gwiazdką.

Z jednej strony wiara i ufność w pomoc 
Bożą — z drugiej strony stwierdzenie tój wiary



i nadziei przez miłość, oto najpiękniejsze 
uczucia w jakich spędzić możemy dzień wilijny — 
dzień Narodzenia Zbawiciela. Obudzenia tych 
uczuć w sercu i stwierdzenia ich w czynie, ży­
czymy wszystkim czytelnikom naszym i koń­
czymy słowami:
.Chwała Bogu na wysokości a na ziemi pokój 

ludziom dobrój woli!“

Tobie Sajprzewielebni cjszi/ Ar- 
cypasterzu

Wam Najczcigodniejsi księża 
Piskupi, niestrudzeni w pracach 
pasterskich około dobra dusz pieczy 
Waszej powierzonych,

Want przezacni Posłowie, przed­
stawiciele nasi, w Sejmach i Parla­
mentach, którzy w trudnych wa­
runkach bytu naszego nie tracicie 
nigdy odwagi i nadziei,

Wam Prześwietne kapituły Me­
tropolitalne wraz z calem Ducho­
wieństwem obu naszych Archidye- 
cezyi, stojącem na straży prawdy i 
wiary i Tobie cały narodzie polski 
w zaborze pruskim a szczególnie 
wszystki m Przyjaciołom i Zwolenni­
kom pisma naszego składamy w 
dniu dzisiejszym najszczersze nasze 
życzenia wszelkiej pomyślności.

Elzami« z prywatój nanti jpzjla polslieio.
Dnia drugiego, w czwartek, odbyły się stóso- 

wnie do postanowienia Opieki szkóltiój, egzaminu 
z prywatnój nauki języka polskiego, w dwóch szko­
łach : przy ulicy Bydgoskiej przed południem, a po 
południu w szkole przy ulicy Wszystkich Świętych.

Do egzaminu w szkole przy ulicy Bydgoskiej 
wystąpiło 14 klas, skombinowanych w 9 oddziałów, 
obejmujących w spisie 850 dzieci. Dyrygentem nauki 
języka polskiego jest tu p. Nowakowski.

Nie będziemy odtąd opisywali szczegółowo prze­
biegu egzaminów w poszczególnych szkołach, bo 
przedmioty, w których się dzieci popisują, są te same, 
któreśmy już z poprzedniego referatu z egzaminów 
w szkołach przy Małych Garbarach i przy placu 
Sapieżyóskim poznali; ograniczymy się tylko na 
skreśleniu wrsżenia, jakie te poszczególne następne 
popisy sprawiały.

Ćwiczenia wyłożone na stole, dowodziły su­
miennej pracy panów nauczycieli i postępów dzieci. 
Do czytania używają dzieci niższych oddziałów Ele­
mentarza poznańskiego (z Aniołkiem), a w wyższych 
oddziałach Estkowskiego II i III części.

Na egzamin stawiło się licznie duchowieństwo, da- 
lój rodzicie i krewni dzieci, a nadto przyjaciele języka 
polskiego. Z duchowieństwa byli obecni: ks. ka­
nonik Pędziński, ksiądz kanonik Jedzink, ks. kanonik 
dr. Kubowicz, ksiądz kanonik Bzółdrski, ks. kapelan 
Stryjakowski, jako delegat Najprzewielebniejszego 
ks. Arcypasterza, ksiądz panitencyarz Stychel, ks. 
Mizgalski, ksiądz Szudziński, ksiądz Wituski, a 
z Opieki szkólnój: ks. dziek. Woliński, ks. Beisert, 
ks. dr. Hejnowski, ks. proboszcz dr. Lewcki i pan 
Chojnacki. — Rektor szkoły III przy ulicy Bydgo­
skiej, pan Hubner, przysłuchiwał się egzaminowi 
pierwszych siedmiu oddziałów.

Nagrody pilnym uczniom i uczennicom rozda-
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Obrazek chorwacki.
(Z opowiadań starego Ziemianina chorwackiego dla 

polskich pobratymców poiotórzone.)
------ >   r <i g——

Ostatnia to była wigilia, którą z nim spę­
dziłem.

Od samego ranka gęste białe chmury zasła­
niały niebo, a ziemię kryła mgła mleczna, czepia­
jąca się z drżeniem wierzchołków drzew i zasłania­
jąca sobą doliny, wzgórza i dachy domów. Mróz był 
suchy, trzaskający; każde stąpnięcie przechodnia po 
skrzepłej, zmarzłej ziemi odzywało się jękiem w ko­
mnatach domu; na szybach okien zarysowały się na 
grubem tle dziwaczne obrazy kwiatów, a ogromny 
piec staroświecki — choć pełen był żarn — ledwo 
mógł złagodzić zimno w półmroku tonącej Izby.

— Dziś bandjak1 * * * * * *) — szepnąłem do siebie, 
spozierając przez okno na śliczny krajobraz zimowy, 
i przypomniało mi się, że sąsiad mój illustrissimus 
Batoricz, wierny zwyczajowi przodków, w owym dniu 
zwykłe oddaje się łowom.

Żałowałem też w duchu, że tym razem nie sta­
nie się zadość życzeniom jego. Na Eoga ! Któżby 
tśż marzył dziś o tém, wśród téj mgły i mrozu !

Jeszcze® nie dokończył w myśli téj uwagi, gdy 
na dworze rozległ się dźwięk rogu myśliwskiego, 
szczekanie psa i głos mego Batoricza po chorwacku:

— 9°spodin josz spawa, czy zapomniał, co 
dziś mamy ? Ej, momcze, skocz-no na górę i po­
wiedz, że tu już jesteśmy i wzywamy go na łowy — 
słyszałem, jak donośnie wołał do mojego służącego.

Rozwarłem szybko okienko i wysunąłem głowę 
na zewnątrz. Batoricz stał przed dworem w swym 
szaraczkowym myśliwskim stroju i wysokich prze­
stronnych batach; przez ramię zwieszała mu się ulu­
biona dubeltówka, a ręce wsunięte były w zarękawek 
lisi, który na taśmach zielonych ;od karku zwieszał 
się nad pasem; u boku też widniała mu ogromna 
torba myśliwska, jakby w przewidywaniu Bóg wie 
jakiego plonu. Za Batoriczem ciągnęła czereda ga­
jowych i parobków, uzbrojona staremi, zardzewiaiemi 
pojedynkami, któremi wszakże pyszniłby się każdy 
z nich, gdyby nie to przeklęte zimno, zmuszające do

*) Wigilia.

wal z polecenia Opieki, ksiądz kanonik Pędziński, 
jako proboszcz parafii, w której się egzamin odby­
wał. Po skończonym egzaminie podziękował ksiądz 
kanonik Pędziński pani nauczycielce Gutsche i panom 
nauczycielom za ich gorliwą pracę, a dzieci zachę­
cał do pilności w nauce języka ojczystego.

Po południu dnia tegoż odbył się egzamin 
w szkole przy ulicy Wszystkich 8więtych, w której 
700 dzieci należy do dziewięciu oddziałów nauki ję­
zyka polskiego. Dyrygentem tój nauki jest p. Krze- 
szkiewicz. W egzaminie występowało sześć skom­
binowanych oddziałów. Z duchowieństwa przybyli 
na t-n popis: delegat Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza, ks. Stryjakowski, ks. Gwardyan Przy­
bylski, ks. Jeżewski, ks. penitencyarz Stychel, ks. 
Skrzyd ewski, a z Opieki szkólnój: ks. dziekan Wo­
liński, p. radzca dr. Zselewicz, ks. Beisert, dyrektor 
pan Więckowski, ks. kanonik Pędziński, ks. pro­
boszcz dr. Łowicki, ks. dr. Hejnowski, mecenas pan 
Chrzanowski. Między bardzo licznie zebranymi gość­
mi widzieliśmy także p. dr. Chłapowskiego i paua 
profesora Wituskiego.

Egzamin wypadł ku ogóluemu zadowoleniu, co 
też zaznaczał po popisie każdego oddziału ks. Bei­
sert, rozdający pilnym dziatkom nagrody, a ks. dzie­
kan Woliński, po egzaminie tój szkoły, dziękując 
nauczycielom za ich poświęcenie dla dobra dziatek. 
„Ciężkie ofiary ponoszą rodzice i społeczeństwo — 
tak mówił mniej więcej ddój ks. dziekan — pragnąc, 
aby dzieci polskie nauozjły się języka ojczystego, 
tego klucza do uszlachetnienia serca i ducha, ale, 
po tern, cośrny w poprzednich trzech szkołach i tu 
widzieli i słyszeli, nie żałować nam tych ofiar i nie 
ustępować, dopóki rząd nie przekona się o nie­
zbędnej potrzebie języka ojczystego w kształceniu 
dzieci naszych i dopóki nie zaprowadzi tego języka 
jako przymusowego w planie szkóluym, co, daj Boże, 
aby jakuajrychlój się stało.“ — W końcu zwrócił 
się ks. dziekan do rektora tój szkoły p. Weymauna 
i podziękował mu za życzliwość okazywaną nauce 
języka polskiego.

Opodatkowanie księży.
Z prowincyi, 21 grudnia 1892.

W niektórych powiatach komisye podatkowe 
przyznawały księżom prawo odciągania sobie za od­
pusty i za furmanki w celach urzędowych, w in­
nych nic. Landrat grodziski nie dozwala tego wca­
le, a więc nawet, zdaje się, w takim razie, choćby 
stało w etacie. Niestety jednak rzadko gdzie w 
etacie jest ta pozycya wstawiona (może wyjątek 
stanowi Września z okolicą), bo dawniej nie było 
potrzeba powoływać się na etat, a teraz artykuł 23 
wskazówek domaga się, aby tylko te wydatki‘słu­
żbowe księży podejmowano, które są w etacie. Czy- 
by tedy nie było odpowiedniem prosić Władzę du­
chowną o uzupełnienie etatów, boć furmanki w ce­
lach urzędowych są wydatkiem służbowym, gdyż na 
odusty itp. jeździ się z obowiązku. Myluem jest 
twierdzenie pana landrata grodziskiego,,że konie, 
których ksiądz używa na odpust czy/ao chorych, 
jedynie „ułatwiają mu wypełnianie obowiązków i 
podnoszą przyjemność utrzymania życia“ i że do­
chód księdza „niezależny“ od tego wydatku. Owszem 
farmanki lą konieczne, gdyż bez nich nie mógłby 
dopełnić obowiązków, zwłaszcza przy odpustach nie­
dzielnych i odległościach dalszych, a gdyby nie wy­
pełniał obowiązków, nie miałby prawa do dochodów, 
bo „beneficjum propter oficinm“. Potrzeba porozu­
mienia się prędkiego, bo czas deklaracyi się zbliża.

Landrat poznański zachodni, a może i który 
inny, w rozmowie wystawił księżom świadectwo 
otaksowania się sumiennego i tak być też powinno, 
ale znowu z drugiej strony mamy prawo do bronie-

chuchania w palce, przestępowania z nogi na nogę, 
lub bicia rękoma o ramiona i plecy.

Sfora psów, parami powiązanych, rwała się 
niecierpliwie, ogonami machała i spoglądając na my­
śliwych, radośnie skowyczała.

— Dobro jutro, illustrissime ! — odezwałem 
się przez okno — czy to się godzi w taki straszny 
czas?

-- Oho, a ty leniuszkn nie chcesz — odparł 
żartobliwie starowina —- nic z tego. Hola, pół bie­
dy jeszcze, że mi się wywinęli Szteflca, Lacica, To­
mica; ale tobie nie tak łatwo będzie, musisz iść 
z nami. Dziś wigilia, każdy poczciwy katolik idzie 
na łowy. W borze by nie wiedziano, że jutro bo- 
życz* *), gdyby wszyscy zostali w domu.

— Ale cóż można upolować po takiéj mgle i 
na mrozie? Toż i psy nie poradzą, a nie chciałoby 
się napróżno wlec po borze.

— Patrz go, mazgaja! Mógłbym być nie już 
ojcem, ale nawet dziadem twoim, a przecież idę. Nie 
wstyd ci? Chodź prędzej, czekam tu na ciebie!

Nie było rady, musiałera przebrać się i pójść 
z Batoriczem.

Jak przepowiadałem, tak się stało. Polowanie 
nie szło stanowczo. Psom stępiał węch od zimna. 
Po twardéj zmarzniętej ziemi również nie mogło być 
tropu, a gdyby przypadkiem naganiacze trafili na 
zwierza, to znów my myśliwi z mgłą nie dalibyśmy 
sobie rady.

Mgła wprawdzie zwolna się wznosiła i spły­
wała z chmurami, ale za to zaczął śnieg prószyć 
najpierw dobrą trwardą krupą, następnie szerokiemi 
tu i owdzie w powietrzu bujającemi płatami, aż na­
reszcie gęsto sypnął i rychło całą przestrzeń jak 
okiem zajrzeć przykrył czystym białym całunem.

— Oh », patrzcie jak bożycz mknie na białym 
rumaku — zawołał Batoricz radośnie (kiedy indziéj 
jako prawdziwego myśliwca do rozpaczy by przy­
wiódł śnieg taki, ale dziś była wigilia, a każdy rad 
widzieć śnieg na Boże Narodzenie) — miło spojrzeć, 
choćby i bez zwierzyny. Przecież ku północy uśeiele 
się nam sarna. A re vera, pizykry byłby bożycz 
bez śniegu,

I zaprawdę śnieg padał tak gęsto i nieustan­
nie, że zupełnie uzasadnioną była nadzieja sanny. 
Czarne grudy na roli znikały coraz bardziej, miedze 
już się wypełniały, a jeno rozrzucone po polu krzaki 
jedliny czerniały zdała i odbijały wyraziście od ja­
snego tła śnieżnego, jak czarne ogonki od gronosta­
jowego runa płaszcza królewskiego. Nagie zaś ga-

Syn Boga.

nia się przeciw przeciążeniu i do pomocy odpowie­
dniej.

AntiiŁioniziny w Dalmncji.

Wiedeń, 21 grudnia.
(™) Chorwackie stronnictwo w Dalmacyi roz­

pada się obecnie na dwie frakeye: konserwatywną 
pod kierownictwem dr. Klaicza, której trzej re;ie- 
zentanci zasiadają w klubie br. Hohenwarta, i rady­
kalną, którśj 4 członkowie pod przewodnictwem no- 
wowybrauego posła ks. Bianchiuiego, redaktora 
„Narodnigo listu“, z dwoma Chorwatami z Istryi 
utworzyli osobną frakcją chorwacką. Jeden z po­
słów Dalmacyi, hrabia Bonda, Włoch, zasiada w 
klubie hr. Coroniniego, nareszcie Serb dr. Kvekvicz, 
wybrany w okręgu Kotorskim (Cattaro), nie należy 
do żadnego klubu.

Frakcya Bianchiuiego domaga się niezwło­
cznego wcielenia Dalmacyi do Chorwacyi. Otóż na 
posiedzeuiu Izby poselskiej 15 grudnia dr. Kvekvicz 
wystąpił z wielką mową, w której uskarżał się na 
ucisk, jakiego ńibyto Serbowie doznawają w Dal­
macyi ze strouy Chorwatów, tadzież wykazywał zu­
pełną nicości owych argumentów, na których rady­
kalna frakcya chorwacka opiera swe żądania, doty­
czące wcielenia Dalmacyi do Oborwacyl. Dzienniki 
tutejsze z długiój mowy dr. Kv-kvirza podały tylko 
kilka rządków. My nie będziemy powtarzać tśj 
części jego mowy, w którćj mówca uskarża się ua 
ucisk chorwacki, — w Austryi bowiem nie ma ża- 
dnśj prowiueyi, gdzieby z kolei to jedn», to druga 
strona nie deklamowała w podobny sposób o drugiej. 
Natomiast warto według stenograficznego protokółu 
przytoczyć wywody dr. Kvekvicza, dotyczące tak 
zwanego prawa historycznego, w imię którigo rady­
kalna frakcya chorwacka żąda wcielenia Dalmacyi 
do Chorwacyi.

W tój mierze dr. Krekwicz oświadczył: „Na 
poparcie swych teoryi o przynależności Dalmacyi do 
Chorwacyi unioniści powołają się:

1) na wybór cesarza Ferdynanda} królem 
Chorwacyi, dokonany w Oetinie w r. 1527 
przy udziale Biskupa Andrzeja, jako rze­
komego reprezentanta Dalmacyi;

2) na sankcyą pragmatyczną, którą sejm chor­
wacki przyjął w r. 1712;

3) na patenta cesarskie, tadzież adresy sejmów 
chorwackiego i dalmackiego.

Co dotyczy pierwszego punktu, w Oetinie w 
Chorwacyi tylko kilku maguatów chorwackich wy­
brało cesarza Ferdynauda. Tytularny Biskup An- 
drzój nie miał żadnego prawa zastępować tam Dal­
macyi, która zawsze była oddzieloną od Chorwacyi. 
(Mówiąc w nawiasie, w roku 1527 Dalmacya nale­
żała do Rzeczypospolitej weneckiej, a zatem istotnie 
nie mogła brać udziału w wyborze króla Ferdynan­
da Habsburczyka. W dawniejszych wiekach półno­
cna Dalmacya istotnie należała do Chorwacyi, ale 
południowa do Serbii, niektóre miasta dalmackie 
+worzyły osobną rzeczpospolitą. Cała dzisiejsza 
Dalmacya nigdy nie należała do Chorwacyi.) Zre­
sztą jest wiadomą rzeczą, że na zjeździe w Oetinie 
nie była reprezentowana ani nawet cała Chorwacya, 
gdy bowiem tam niektórzy magnaci obwołali królem 
Ferdynanda, równocześnie inni królem wybrali Jana 
Zapolyę. Ow podwójny wybór nie ma dla Chorwa­
cyi żadnego prawnego znaczenia.

Co dotyczy drugiego punktu, to chociaż sankcyą 
pragmatyczną przyjęły różne sejmy, pomiędzy niemi 
zagrzebski, Dalmacya w tej mierze nie mogła wypowie­
dzieć żadnego zdania, ponieważ podówczas znajdowała 
się pod panowaniem Wenecyi. Dopiero na mocy 
traktatu, zawartego w Campoformio, Dalmacya 
przeszła pod panowanie Austryi i to wskutek mię­
dzynarodowych wypadków, nie zaś na podstawie

łązki drzewa, przed chwilą jeszcze oblepione tylko 
przejrzystemi wątłemi iglicami śronu, teraz się ugi­
nały pod brzemieniem śniegu, który ruchomą i ciężką 
swą płachtą jakby chciał przysłonić powietrze, 
obłoki i cały bezmierny przestwór między niebem a 
ziemią.

Wszystko w przyrodzie zamilkło. Niekiedy 
tylko ozwie się krakanie wrony lub sroki, przelatu­
jącej krótkim, niskim lotem od jednego pola do dru­
giego, albo zdała od mokrzadei i czarnej wody krzyk 
urywany kaczki dzikiej, gubiący się rychło w dale­
kich, głuchych przestworach. A zresztą zaległa 
spokojna, jakby ukołysana snem cisza tak głęboka, 
że słyszałeś skrzypienie śniegu młodego pod sto­
pami. Coś uroczystego i świątecznego było w tej 
ciszy, jakby cała kraina przygotowywała się do go­
dnego przyjęcia młodego króla niebieskiego!

Pod bliskim lasem, który rozlegał się przed 
nami, powietrze zasnuło się jakby pajęczyną gęstą. 
U podszycia ciemniejącego boru świerki i jodły 
smukłe a sosny rozsochate, osypane po choinach 
pyłkiem śniegu spadłego, migotały, lśniły milionami 
skier gwiaździstych najczystszego srebra i bisioru, 
przypominając oczom widza te minione dnie szczę­
śliwe, kiedy się tak niecierpliwie a bogobojaie wy­
czekiwało wieczoru wigiliowego, z jego choinką, 
płonącą setkami światełek i wabiącą uwieszonemi na 
niój darami!

I nie mogłem się oprzeć chęci wkroczenia 
w głąb boru. Opuściłem stanowisko i myśliwych, 
postąpiłem naprzód i wszedłem do wnętrza.

Zdało mi się, jakbym się ocknął w cudnój świą­
tyni gotyckiej. Równe szeregi grabów i buków 
wyciągały się w długie rzędy słupów i kolumn; pnąc 
się ku wyżynom niebiańskim i tam się zmieeniając 
w sklepienia przepyszne. Każdy konar, każda gą- 
łąź osypana śniegiem, lśniły białością marmuru 
i przypominały fryzy starych gotyków. Całość to­
nęła w półmroku, a jednak przeświecała blaskiem 
łagodnym od refleksu śniegu białego, jak w kościele 
przed zmrokiem, kiedy na ścianach ciemnych drży 
światło lamp, zlewając się z oatatniemi smugami 
światła dziennego. Padający śnieg ledwo się prze­
ciskał do tła, które tu tworzyły suche, zczerniałe 
liście drzew.

Naraz hałas jakiś zamącił ciszę boru; posły­
szałem uderzenie siekiery. Zwróciłem się w stronę 
dźwięku i spostrzegłem młodą dziewczynę wiejską, 
jak odrąbywała konar dziwnie wspaniałej jodły.

Z gniewem poskoczyłem do niój, wołając:
— Na Boga, co robisz?
Wiedziałem, jako ten bór był najmilszym Ba-

chorwackiego prawa państwowego. Traktatowi mię­
dzynarodowemu Austrya zawdzięcza Dalmacya, jak 
podobnemu traktatowi (berlińskiemu) zawdzięcza 
Bośnią i Hercegowinę. I w tym razie Chorwaci 
powołują się na chorwackie prawo państwowe. Są­
dzę jednak, panowie, że w tern zgadzacie się ze 
mną, że na kongresie berlińskim nie wspomniano 
ani słowem o chorwackiem prawie historycznem, 
tak samo, jak o nieui nie wspominają traktaty mię­
dzynarodowe, dotyczące Dalmacyi.

Co nareszcie dotyczy 3 go punktu, tj. paten­
tów cesar. i adresów sejmowych, my Seibowie 
twierdzimy, że wszelka odnośna kontrawersa zna­
lazła swój koniec wskutek ogłoszenia obowiązującej 
konstytucyi, na mocy którćj Dalmacja faktycznie 
należy do Austryi.

Nadto wcielenia Dalmacyi do Chorwacyi sprze­
ciwiamy się z powodów ekouomiczuych. Wiemy 
dobrze, że Chorwacya nie jest zdolną pokryć ko­
sztów administracji Dalmacyi. Jeżeli więc z jednój 
strony domagamy się inwesticyi na podniesienie do­
brobytu kraju, z pewnością nie może z drugiój strouy 
życzyć sobie zmian granic, ustanowionych w roku 
1867. My Serbowie zatem tę tu Izbę uważamy jako 
dom nasz.“

Zważywszy, że tak samo, jak Serbowie, opie­
rają się wcieleniu Dalmacyi do Chorwacyi, Włosi, 
którzy dla tego nazywają siebie „autonomistami“ 
(w przeciwstawieniu do unionistów chorwackich) — 
uie można wcale przyzuaó, aby w Dalmacyi dążność 
do złączenia się z Chorwacyą opierała się na zgo­
dnej woli kraju.

M lemey.
* Berlin, 22 grudnia. Nowa ustawa wyborcza 

— jak się dowiaduje „Nationalbib. Korresp. — mie­
ści w sobie przepis, że przy systemie trzyklasowym 
uie mają służyć jak dotąd za podstawę podziału 
klas wyborczych bezpośreduie podatki państwowe, 
lecz wszystkie podatki publiczne: państwowe, pro- 
wincyonalne, powiatowe i komunalne. Dla wybor­
ców trzeciój klasy, u których uwzględnia się tylko 
podatki osobiste, nowy ten przepis 1-yłby bardzo nie­
korzystnym.

— Izba deputowanych, jak piszą do pism 
prowincyoualnych z Beilina, zostanie prawdopodo­
bnie zwołaną znowu na dzień 10 stycznia, ‘równo­
cześnie z parlamentem, aby obradować nad| proje­
ktem, dotyczącym lepszego wyposażenia nauczycieli, 
poczem nastąpią obrady nad etatem.

— Brunświcki „Tagebl.“ zapisuje nastę­
pujące zdarzenie: „Jeden z prokuratorów bruoświ- 
ckich miał zatarg z dyrektorem sądu ziemiańskiego 
z powodu zajść urzędowych. Prokurator jest także 
porucznikiem rezerwy i jako taki uważał za obo­
wiązek bronić rzekomo honora swego z bronią w 
ręku. Posłał przeto dyrektorowi sądu sekundantów 
i kazał wyzwać na pistolety. Bardzo rozumnie atoli 
nie przyjął wyzwany pojedynku.“ Powtarzając to 
zajście, „Voss. Ztg.“ dodaje od siebie uwagę, że 
prokurator może na drodze sądowój szukać zadosyó- 
uczynienia, a decydując się na pojedynek, obraża 
uczucie prawa, które winien bronić.

— Pisma niemieckie toczą między sobą 
walkę o Kruppa i Loewego z zaciętością godną 
lepszój sprawy. Spór ten wywołuje żywa utarczka 
o daty listu Kruppa do Napoleona. Berlińskie 
Pol. Nachr.“ twierdzą, iż list był pisany 1858 r., 
kiedy oferta esseńskiego fabrykanta nie mogła obra­
żać niczyich uczuć patryotycznych, gdy tymczasem 
„Voss. Ztg.“ obstaję przy roku 1868, chcąc przez 
to ratowao honor pana Izydora Loewego, którego 
list ogłoszony w paryzkim „Figarze“ w niemiłem co 
najmniój postawił położeniu.

— O zajściu na granicy francuzko-niemie- 
ckiój donosiły w tych dniach pisma fraucuzkie.

tonczowi, a zwłaszcza jedlina, nie dość tu obfita. 
Sam dla własnej potrzeby za nic nie dałby ztąd 
ruszyć ani jednój gałęzi. . . .

Dziewczynka tak się przelękła, że siekiera jój 
z rąk wypadła, sama zaś z głośnym płaczem jęła 
błagać o przebaczenie.

Dowiedziałem się od niój, że pragnęła na Wi­
gilię umaić izbę w ohacie ; potrzebowała więc zieleni, 
a że nikogo nie miała, ktoby poszedł do lasu dal­
szego, ośmieliła się sama wejść tu do boru.

Mnie rychło gniew odbiegł, bo naprawdę było 
to miłe i łagodne dziewczątko; bałem się jeno, co 
powie na to Batoricz8), gdy ją tu zastanie. Jakoż 
myśliwi coraz się bardziej zbliżali, już słychać było 
głos Batoricza.... a tu ani rusz się wywinąć. Otóż 
i on!

W pierwszój chwili uniósł się i cały gniewem 
zapłonął, ale gdy się dziewczynka zaczęła doń mo­
dlić i wspomniała, że to małego Jezuska umaić 
chciała, udobruchał się, lica mu się rozjaśniły, prze­
baczył jój, darował gałąź odciętą, a zwróciwszy się 
ku mnie, rzekł:

— Zal mi bardziej tój ładnój jodły, niż każ­
dego innego drzewa; ale cóż robić; dziś Wigilia, 
po cóż się mam gniewać. Wszak starym zwycza­
jem chce umaić izbicę, niech jej służy na zdrowie. 
Bo zważaj, mój młody arnice, dla tego to bożycz 
jest tak drogiem świętem, że radością obdziela 
i bogacza i nędzarza. Toc dobrze jest mieć wiarę, 
trzymać się starych zwyczajów, a niech choć raz do 
roku ludziska się radmą i weselą!

Wyszliśmy z gąszczu i znów na Iowy. Bato­
ricz ani rusz nie chciał dać za wygraną:

— Dziś i tak nie ma w południe obiadu; co 
byśroy robili w domu ? A wszak na święta zdobyć 
musimy pieczyste. Coby to za święta były bez dzi­
czyzny ! A i jeszcze jedno. Stary Adam Hrży- 
nicz co roku czeka na mnie w tym dniu w swojej

s) Rodzina Battorych'ów należy do bardzo starych rodzin 
szlacheckich w Chorwacyi. Pierwotne jej gniazdo było w Bośnii 
i Hercogowinie, gdzie byli żupanami dziedzicznymi Hliewna
i Gacka. Po npadku państwa Bośniackiego przeszli do właściwćj
Chorwacyi, ale i tu w walkach z Turkami potracili dobra.
Ijawiiićj zwali się łliloszyczami, a odkąd jeden z nich ożenił
się z ostatnią jedynaczką rodu madiarskiego Batory-b. zwać się
poczęli Batoriczami. Po wielu zmiennych kolejach losu rodzina
ta otrzymała od korony dobra Brezowice w Zagorju (niedaleko
Zagrzebia) i tu pędziła żywot szlechetny, wydając z łona swego 
wielkich dostojników ziemskich i koronnych. Bohater obrazku 
niniejszego, Kornel Batoricz, byl najpierw urzędnikiem kancelaryi
królewskiój, posłem na sejm i nareszcie wielkim _ Zupanem. 
W końcu usunął się z widowni życia publicznego i osiadł na 
swem gnieździe szlacheckiem, gdzie skończył jako przeszło 70- 
letni kawaler.



W *otx)t9 wsilą wracaj drwal Clśment, mieszkający 
w RieLVjlle, od roboty z anektowanego teiytorjnm 
Bjł on oddalony o jakie 300 metrów od grauicy
SLT*"1 \ ,a8Qwypadł 8tr6i ltś3j> które*»mie’
azkame znajduje się o 500 metrów i zadał Clómea- 
towi razy pałaszem w głowę i w rami«;. Dow: 
dziawszy się 0 nazwisku rannego, zawołał: jat 
nieszczęście »prawiłem! i odniósł rauuego do Raon 
les-Leau, gdzie lekarz ciężkie jego rany opatrzył 
Żandarmerya wytoczyła śledztwo i z.wiidom.ła 
o em zajściu władze sądowe w Nancy i Lun
i itrk*“Jak 8U! I £ tn pruaU pomyłka
i stróż leśny prawdopodobnie wziął drwala za zło 
dzieją zwierzyny na którego czatował „fi dawniej 
szego czasu. Zajściu temu nie należy też przypi sywao żadnego politycznego znaczenia, jak Vteż 
« pewnością okaże śledztwo sądowe. J 
« „ . - niemieckie zaprzeczają wiadomości
» ibTp.°6.‘' H*"bOr8k'^» «

'I’sl-GfcP'Hmy.

w.

w 22 ?ra(lDia- -Extr*Matt- donosi:
w znaimskim domu karnym 150 więźniów nie. bciało 
rozpocząć przep.sanój roboty. Wezwane wojsko ob- 
raucoue zostało obelgami, tak że użyć musuło ba-
?a«6iT' ♦ )W*4 °soby 8’ lekko r4Dne; 18 pnywódz- 
ców bontu wydano sądowi obwodowemu, poezem wię- 
źuiowie powrócili do pracy. F ’
dziś ,22 grnduia. Max Falk obchodzi
dziś 25-łetni jubileusz jako naczelny redaktor „Pe- 
ster Lloyda, / tego powodu przesłali mu gr«tu
S,„mvI1nr0Ws’e Tt\ff« ‘^“»y.dalójTotb, Kauu, 
5 ™ y/Dumba! uhlumi,c'{y- Plener. Russ, Sues«, 
Kronawetter, radzca ministeryalny Pretbeig oraz 
redakcye dzienników Wiedeń tklch. Dziś przed po­
łudniem składały Pałkowi — F *
tarye, a po południu
bankiet.

stoletów, lecz nikogo nie zraniono. Wojsko utyło 
przeciwko tumultantom białój broni i zraniło trzy 
osoby.

Plttsburg, 22 grudnia. Sąd postanowił wyto­
czyć proces Dempaowi, prezesowi Towarzystwa ro 
betnlezego w Homestaed, ku--harzowi D«ridsonowi i 
robotnikowi Beaiti z powodu użycia trucizny prze­
ciwko robotnikom cienałeżącym do unii robo- 
tniczój.

Nmry Jork, 22 grudnia. Krąży tu pogło­
ska, że ukte w New CcmberUnd (Wirginia) chcia­
no otruć węgierskich robotników, których sprowa­
dzono do tamtejszych fabryk tegły w miejsce robo- 
toików świętujących. Do wody domieszano kro,ono. 
Kilku robotników, zachorowało

Belgrad, 22 grnduia. Wczoraj odby ły się tu 
wybory reprezentacji miejskiój. Wybraui zostali 
liberalni kandydaci. Burmistrzem wybrano adwoka­
ta Taticza.

Bukareszt, 22 grudnia. 8»nat uchwalił 71 
głosaaii przectwao 9 projekt ustawy, normująrój 
awanse i służbę woj.hywą członków rodziny króle- 
wskićj.

Oixolexst.

do «uzeáis nadanego 
go orderu Albrechta.

ib krzyża oficerskiego król, saskie-

życzenia rozmaite depu 
odbędzie się na jego cześć

Cholera od chwili pojawienia się w gubernii 
podolskiój do dnia 6 bm. nabrała 1653 ofiar; zacho­
rowało na cholerę w tym czasie w ogolę 2430 osób 
Epidemia grasuje tam jeszcze dość silnie, w ciągu 
bowiem dziesięcin dni, od 13 z. tn. do 5 b. m. w 10 
powiatach gubernii podolskiói, w 180 miejscowościach, 
zachorowało 093 osób, a poiiiew*z przestały, h cho­
rych było 550, przeto w ogóle chory h było 1243, 
i tego om*rło 289, wyzdrowiało 548, a pozostało 
■horycb 426;

Hamburg, 22 grudnia. Dzisiaj stwierdzono 
tu urzędowo 4 przypadki cholery. Zachorował pe­
wien człowiek w mieście, pewien chłopiec w Htm 
merbrook, który umarł w lazare te i dwoje dzieli 
w Hanct Georg tmeszkającój rodziny.

Budapeszt, 22 grudnia. Dnia 20 bm. za­
chorowały tu 4 osoby na cholerę a 2 umarły.W/etZew, 22 grudnia. Od swego watykańskie­

go korespondenta z Rzymu otrzymuje „Politischer 
Correspondent“ wiadomość, iż papiezki nuncjusz 
w Brukseli msgr. Nava zostanie najprawdopodo­
bniej nuncyuszem w Monachium w miejsce mgra 
Wiedniu kŁÓrJ JCSt przezu&czony na nuncyusza we

Londyn, 22 grudnia. „T.mes“ donosi z Yo- 
5nÎaoo’i !e cesarz japoński otworzył parlament 
dnia 29 listopada. Minister fiuansów zapowiedział, 
że rząd zażąda 10 milionów dolarów na wzmocnienie 
marynarki.

Madryt, 22 grudnia. Obsadzenie dyplomaty­
cznych stanowisk z powodu zmiany gabinetu zostało 
odroczoue do czasu, aż Papież nie zgodzi się na za 
projektowanego arobassdora przy Watykanie.

• u Lizbona, 22 grudnia. Urzędowy organ .Dia­
no ogłasza dekret, tyczący s ę reformy dypłomaty- 
cznój i konsnlarnéj służby. R-forma ta jest połą­
czoną ze zniesieniem niektórych dyplomatycznych 
stanowisz i ze zmniejszeniem dochodów.

Mówią, że reforma ta spowodowała dymisyą 
ministra spraw zewnętrznych.

. Havre, 22 grudnia. W tutejszym porcie za­
wiesiło pracę 3000 robotników, ponieważ praco­
dawcy me chcieli powiększyć zarobku. Spokój nie 
ustał za^^cony’ lecz rucb handlowy prawie zupełnie

Amsterdam, 22 grudnia. W kilku gminach 
wiejskich w prowincyi Groningen odbywały się 
zgromadzenia robolników bez zarobku, przy których 
przyszło do poważnych wykroczeń. W niektóry, h 
miejscowościach powybijano szyby i strzelano z pi-

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowój imienia Karola Marcinkowskiego na powiat 
Nowotomyślski odbędzie się w Lwówku w miejsco­
wym pałacu we wtorek dnia 27 grudnia r. b. o go­
dzinie 3 po południu. O liczny udział prosi Komitet.

Halne zebranie członków Towarzystwa Po­
mocy Naukowój imienia Karola Marcinkowskiego 
na powiat Grodziski odbędzie się w czwartek dnia 
29 grudnia r. b. o godzinie 2'/« po południu w lo­
kalu p. Degórskiego w Buku na które w imieniu ko­
mitetu uprzejmie zaprasza

X. Jordan.

•ŁŁJTOJL1.1.JL3LO,

miejscowa, prowincyonaiiia i zagraniczna.

Poznań, piątek 23 grudnia,

Uczmy dzieci < aaze czytać i pi­
sać po polsku I

• Doniesieni« urzędowe Król upoważnił pozastu 
żbowego majora i właściciela dóbr rycerskich barona Se- 
lierr Toss z Górnój O-o»ój Ziemi w powiecie Wachowskim

chałupie. Wie, że na Wigilią zawsze poluję. Zwy­
kle przy tój okazyi częstuje mnie czarą wiua, życząc 
mi świąt wesołych, a ja mu winszuję imieniń. Tak 
mŻ ,bywa °? czas6w niepamiętnych między nami. 
Miałem w nim niegdyś słngę najwierniejszego. Mo­
głem go wśród nocy z najważniejszem zl-ctnum po­
słać gdziekolwiekbądź bez najmniejszój obawy.

Ujść musieliśmy staj parę, zanim stauęliśmy 
przed chałapą Hrżyniczową, małą, bez okien, po­
chyloną ku ziemi, skleconą ze starych poczerniałych 
berwion. Suchy, kościsty dziadek, okryty kożusz­
kiem i obuty w wysokie ciżmy, stanął przed nami 
i z głową odsłoniętą pochylił się pokornie do kolan, 
zaczerpnąwszy wpierw w siebie haust powietrza 
świeżego. Batericza pocałował w rękę. Na wy- 
suszonój twarzy jego z trudnością odbić s ę mogła 
radość, ale te lica wieśniacze, po których się prze­
winęło tyle nędzy i biedy, już się tar ułożyły,, że 
z nich nie łatwo lada kto się czego doczyta.

Batoricz, który znał na wskroś tego człowieka, 
do łez ucznł się wzruszonym. Pojmował on zakło­
potanie starego słngi, jego niepewne stąpanie, a ra- 
czój tnpaniepo ziemi, jego wreszcie oczy łzawe.

Dzięki Panu Najwyższemu, że przecież 
Wasze Gospodarstwo przybyć raczył! Niepogoda 
już mnie obawą przejmowała, że się Was nie docze­
kam... Ale teraz wszystko na dobre wyjdzie, sko- 
roście mnie zaszczycili swojem przybyciem. Raczcie 
wejść!

I starzec zbliżył się pierwszy do chałupy, od­
suwając drżącą ręką podwoje.

. — Zdrów tedy i żyw jesteś, staty mój Ada­
mie? — pocznie Batorrz.

.. . Chwała hudi Bogu jedinomu i swetoj Majci 
bożjo) Bistriczkoj, jesam! Ga się mam troskać? 
Stary jestem, toc i dobrze, że tak jest jako jest. 
A Wasze Gospodarstwo wie, że w starości każdy 
dzień dla nas jest łaską Boską!

Swoli tego dajno nam owego siera- 
bliwca, wypijemy za zdrowie twoje. Tyś dziś prze­
cie solenizant! — rzekł Batoricz, poklepawszy go 
po ramienm, i osiadł na trójnogim Liskim stoiku.

— Ewo, ewo*), jużem wszystko przygotował, 
dała mi baba, abym zabrał z sobą; a jest też nieco 
sera, cebuli i jaj.

Na przewrócotój dnem do góry dzieży ułoży! 
Adam chleb, sól i ser, natoczył wina z beczułki do 
tykwy, nalał w kubek i podał
czowi.

najpierw Batori-

‘) Oto, oto.

Po nim przyszła kolśj na mnie, a rastępuiena 
resztę myśliwych. S»bie nalał na ostatku, & po­
chyliwszy się przed Batoriczem i przyklęki.ąwszy 
na jedno kolauo, wychylił kubek, który mu tak 
smakował, że po nim nieustannie oblizywał usta 
językiem.

Batoricz posłał strzelców do pobliskiego ostępu, 
bo Adam powiadał, że tam się kryje zając — duży 
jak wilk; my zostaliśmy na jakiś czas jeszcze w 
chałupie. 8tary Adam w taki wpadł ferwor złoty, 
że pił zdrowie: Królewicza bożego i boskićj 
„Mamicy*.

Gdy się rozległ wystrzał, a po chwili chłopak 
naprawdę zjawił się z zającem w ręku, opuściliśmy 
chałupę i pociągnęliśmy ku domowi.

Krótki dzień zimowy coraz bardziój chylił się 
ku koń-.owi, szary mrok wieczorny rozpościerał się 
w powietrzu, śnieg przestał był padać, a natomiast 
wionął wiatr ostry, dmąc coraz silmój po równinach 
i nizinach. Z drzew i wzgórz nagromadzony na nich 
śnieg, w twarz nam teraz i w oczy pruszył. Po 
sklepieniu niebieskiem chmury się rwały, targały i 

wiatrem północnym chyżo płynęły, het, za góry. 
Z pod obłoków słychać było szum ciągnącego stada 
gęsi dzikich, jakby odgłos dalekiego wodospadu, a 
następnie chwil kilka jeszcze, odbijało echo głośne 
ich gęgacie. Na wschodzie pc nad wzgórzami ru­
mieniły się obłoki barwą miedzianą, jakby rozpalone 
w rozżarzonej kuźnicy, a po środku nieba rozerwały 
się, rozchyliły i na odsłoniętym modrym przestworze 
zamigotała pierwsza gwiazdka, mrugając do nas bla­
skiem złotawym, jakby zwiastując nadejście oczeki­
wanej świętej chwili!

— Będzie noc jasna, widna — odezwał się 
Batoricz po dłuższem milczeniu. — Cieszę się już 

góry nadzieją dobrćj sanny na północną pasterkę.
— Czy pojedziesz i ty, illustrissime?
— A ma sie rozumieć, wszak tego tylko cze­

kam, jak mój lwica przy organach pierwszy raz za­
śpiewa: „Narodi se kral nebeski.“

-- To i ja w takim razie pojadę.
— Naturalnie, a muszą też jechać i tamci.
— Kto?
— A przecie Sztefita, Lacko, Gjuka, Szkender, 

wszyscy dziś bawią n mnie. Leniuchy, nie chcieli 
na łowy. Zaprosiłem ich, bo są sami, bez rodziny, 

i ja sam, najsnadniej nam tedy w taki wieczór
być razem.

(Dokończeni« nastąpi.)

* W roku bieżącym odprawiło się w archi- 
dyecezyach 20 misyi a mianowicie: w D&kowaeb 
Mokrych. Buku. Lissewie, Strzelnie, Czerminie, Mie­
ścisko, Xiążu, Gnieźnie, Doruchowie, Czestewie pod 
Łeknem, Tucznie, Kostrzynie, Chełmcach, Murzewie, 
Ostrorogu, Parcłunia, Jarockie, Targowój Górce, 
Miłosławiu i S-ęszewie.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedziele komedya 
M. Wołowskirgu „Nuae anioły“.

W poniedziałek po lu 34 obraz historyczny przez 
Ijusote z mazyką...: „K-Adn-zko pod Racławicami*

We wtorek kowedya awi«óezt,na przez wydział kra­
jowy galicyj.ki „Kraj*.

W «rode komrdya Abrahamowie»» i Rntzkowakiego 
Tcśó* i operetka Offenbacha „Bęben.*

Ceny znitene.
W czwartek na bcoefii pani Liskiój operetka Le­

ci qaa .Pani Aogot“.
W «obute po raz pierwszy komedya „Influenza pro- 

wincyoBalsa“.
Bilety abonamentowe nabywać można w «kładzie 

materyalów piśmiennych i galanteryjnych „Globu»“ przy 
Wilhelmewskim pl»eo nr. 2.

* Paplaninę poznańską (Posener Plaaderei) popełniła 
zai «te „Pweaer Żtg.“ napadając na nas, jako na wara 
acycieli pok-je, z p wodn nawój wzmianki, w którój na­
piętnowaliśmy tych, co drugich terroryzują, a «ami do 
teatru niemieckiego chodzą. N* cenie nie mnliśmy innego 
zamiaru Dziwi «te „Poeeoer Ztg te Policy i dziś

kiedy era gwałtów nój gnrmanizacyi już dawno ustąpiła 
taktyce przyjaznój życzliwości (Eatgegenkommen) ze «tro­
ny rządu“, jeszcze nią chcą odsobniać i t. d. Nie wiemy 
czy właśnie „Połener Z'g.“ apowatniona jeat do takich 
twierdzeń, bo usposobienie rządu nie do onśj zalety i nie

' niój sie odzwierciedla; pewnikiem zaś jest, te właśnie
Posm-r Zig.“ z całą stauowczAcią najzagorzalszego szo- 

wiuizmu nad tom pracoje wraz z całym zastępom «wye,h 
„liberalnych* ziomków, teby rząd „Hteroryzować* i nie 
pozwol ó mu na traktowanie nas jako równouprawnionych 
współobywateli. Czy widząc to, my padaó mamy na szyję 
tych, którzyby nas nsjchętniój zagardlili ? Rząda w tea­
trze n e ma, nie do niego tam chodzimy, tylko siadać mu 
simy obok najzawziętszyoh swych nieprzyjaciół. To nie 
każdemu sprawia przyjemność i zaszczyt.

* Donoszą „Wielkopol ninewi“ z miasta, że rektor 
jednój ze szkół tutejszych, — żywo się itTereenje jeży 
kiom polskim, udzielanym dzieci im prywatnie. Wypytuje 
dzieci,“które ihodzą na tę naukę, które z niemie-ko kato­
lickich oezą się po polsku, wypytuje dalój, które pilne, 
a które nie, które ktrę otrzymały i po które p. nauczy­
ciel posyłał do domu, by je ściągnąć na naukę; tenże atoli 
dzieciom w klasie oświadczył, iż nie mają obowiązku 
chodzić na naukę języka polskiego, bo to niepo­
trzebne!

* Zarząd prowineyonalnego Stowarzyszenia opieki 
nad uwolnionymi więź o is mi i korygendami zebrał się 
w dniu 15 b. m. na zwyczajne posiedzenie miesięczne. Po 
odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia podał prze­
wodniczący kilka spraw bieżących do wiadomości. Z To­
warzystwa wystąpił mąż zanćnia, pan 8 huuder, były 
burmistrz z Ostrowa, który się przeniósł do DessaU, Przy­
stąpili zaś panowie Iilguth, zarządaca po zty z Kurnika 
i Hirs»-korn z Wałcza. Byłoby pożądanem, aby się zajęto 
utwerzeniem filii w Grodzisku, Kościanie, Krotoszynie, 
Łobżenicy, O-trowie, Pleszewie, Rogoźnie, Tczewie, Wol­
sztynie i w innych większych miastach, gdzie są sądy 
okręgowe, albo aby przystępowano do prowincyonalnego 
Stowarzyszenia. Z 7 przedłożonych «praw opieki, zała­
twiono 5. Byłemu nauczycielowi postarano się o miejsce 
u komisarza obwodowego; sierżantowi, inwalidzie, o miejsce 
u adwokata; czeladnikowi ślusarskiemu we fabryce ma­
chin; stolarzowi u stolarza. J-den przypadek uważano za 
załatwiony Pracy poszukuje się natychmiast dla czela­
dnika rzeżuickiego, uaneszcz -nego tymczasowo w kolonii 
n-boczój w 8-aryih Liskach, mającego do wyżywienia sę­
dziwą matkę; również poszukuje się posady i to od 7 lu- 
7 lotego 1893 roku dla byłego rendaata komnnalnój kasy 
oszczędności, obzuajomiouego ze sprawami kasy chorych.

* Podania o jednoroczną służbę wojskową wni ść 
należy do 1 lutego, o czem przypominamy młodzieńcom 
urodzonym w r. 1873.

* Na Kernwerku powstał wczoraj pożar wskutek 
eksplnzyi beczki z naftą w jednym z tamtejszych maga­
zynów, spowodowaoój przez ni«ostrożność «logi wojsko­
wego. Zaalarmowana straż ogniowa zdołała po natężonych 
usiłowaniach pożar przytłumić. Magazyn atoli wypalił się 
zupełnie.

* Według spisu podatkowego, dokonanego w ze­
szłym miesiąca liszą przedmieścia Poznania przeszło 
20,000 mieszkańców, i tak Jeżyce 12,975, św. Łazarz 
2535. Wilda 4754 — razem 20264.

* W zachodnim powiecie poznańskim wydano w cza­
sie od 1 do 20 bm. 19 kart do polowania.

* Kandydatom wyższego stann nauczycielskiego, któ­
rzy poświęcili się językom nowszym, zezwolono połowę 
roku szkólnego przebywać za granicą ; czas ten zalicza im 
się do służby,

* Od ks. prób. Klttla w Stodołach otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Stodoły, 20 grudnia 1892.
Na budowę kościoła w Stodołach złożyli na woje 

ręce : Pani Kramarkiewicz Poznań 50 ni. Ks. N. N. 
Slązk 10 m. Ks. N. N. 3 m. Ks. prób. Gryglewicz 6 
m. Z parafii Wojcióskiój 4 m. Biedna wdowa 2 ». Ks. 
prób. Hejnowicz z parafią w Czerwonój wsi 7,50 m. To­
warzystwo św. Kazimierza Hanower 20 m. N. N. przez 
ks. N. w Poznania 300 m. Za obrazy sprzedane 60 m.
P. Simon Frankfurt 12 m, Z Strzelna i Stodół 25 m. 
Jaśnie W. ks. Prałat Krans 300 m. Polowa z zakłada 
przegranego w domu n ks. prób. Konopińskiego z Ostro­
wa 5 m.

Pobożna żebranina moja rozpoczęta blisko tęmn 2 
lata w łamach „Knryera“ za łaskawem pozwoleniem Two- 
jem, Szanowny Panie Redaktorze, zbliża się ku końcowi, 
gdyż z wiosną za wysokim pozwoleniem Władzy Dncho- 
wnój rozpoczynam budowę nowego kościoła. Przez cały 
ten czas otrzymywałem za łaską Bożą dowody wielkiój 
hojności i wielkiego miłosierdzia ze strony całego społe­
czeństwa, a ku końcowi szczególnem uczuciem wdzięczności 
napełniły mnie dwa znaczniejsze datki, przez nie;nanego 
dobroczyńcę za pośrednictwem ks. Klopscha nadesłany, a 
drugi JW. księdza Prałata i kanonika ks. Kransa z Gnie­
zna, który przedsięwzięcie moje tak hojnie poprzeć raczył.

Wszystkim »oim łaskawym Dobrodziejom a szcze­
gólnie dwom ostatnim przesyłam najpokorniejsze podzięko­
wanie, łącząc z niem życzenia pomyślnych świąt Bożego 
Narodzenia. Nowonarodzone Boskie Dzieciątko niech im

stokrotnie wynagrodzi za uczynki dla myeh ubogich pa' 
rafian, którzy ich w każdój zuzy św. mili»Lr«lzit bcekie' 
BU polecać będą.

Może jeż ostatni raz, ale zz to z tern więk<zą 
ufnością odzywam tię do dobroczynnych Sere katolickich, 
aby Bi do uskutecznienia dzieła tego dopomódz i w świę­
to B 4-go Narcdzesia o blitkić) jnż badowie kościoła w 
Stodołach pamiętać raczyły. Bóg zapiać za już a najpo- 
koraiej&a prośba o resztę.

Ks. L. KitUl,
pleban.

* Z kroniki szkolnej. Ustanowieni definitywnie- 
nauczyciele Pt try ko» «ki w Adamowi» Komorowie, Bartni­
cki w W’rześniey, Jaśkiewicz w Rogożowie, Piechowiak

Razzkowku, Dezor w Borowie, Peters w Pile od 1 sty­
cznia 1893 roku; tymczasowo i odwołalnie: kandydat na- 
aezymelski Ocstermaon w Żninie od 1 grudnia b. r., 
Weidhch w Trz-mesrnie, Nowacki w Pile, Wendland w Jan­
kowie przy?. od 1 stycznia 1893 roku. Mianowani jako głó­
wni nauczyciele: nauczydsle Rękosiewricz w Słupi, Gluza

Kaźmierzu, Kies« w bzezepankowie, Gusinde w Krobi, 
Pfondt w Truskowie.

* Wieleń. Zastępstwo chorego komisarza obwodowego 
Hoppenratha objął ehspektant Warneeke z Wyrzyska.

• Piła. W niedzielę wieczorem poróżnili się w 
karczmie w Hkraetuszu przy wódce kowal Hńft i syn go­
spodarski Donner ze bkrzetosza. Gdy lldft już do domu 
powracał napadł na niego w pobliżu probostwa D. 1 rzu­
cał na niego kamieniami; jednym z nich ugodził Httfu 
tok silnie w głowę, że tenże we wtorek umarł. Zabójcę 
ares/towano.

• Wrocław. W pierwsze święto Bożego Narodzenia 
włeonortm O godzinie 6 urządza Towarzystwo Polsko-Ka- 
tolickie „gwiazdkę“ dla dzieci. Każdo dziecko, które po 
polsku czytać lub deklamować będzie, odbiorze podarek. 
Gości« mile widziani. Zarząd.

* Lwów, 22 grudnia. Dziś odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedź-nie kumisyi konkuroowój fundacyi Koch- 
manua dla premiowania literatów polskich. Komisya je- 
dnomyśiuie przyznała pierwszą nagrodę 1000 zir. Wła­
dysławowi Mickiewiczowi za dzieło: „Żywot Adima Mic­
kiewicza ;“ drugą pr« mią 500 złr. przyznano Stanisławowi 
Witkiewiczowi za dzieło: „Na przełęczy,“ opisujące lud 
i przyrodę tatrzańską.

• Warszawa. (Przedstawienia konknrsowe.) W środę 
artyści naszój komedyi odegrali na scenie teatru Wielkiego 
sztakę konkursową w 4 aktach p. t. „Flirt“. Teatr był 
zapełniony od dołu do góry; artyści grali wybornie, zbie­
rając co chwila sute oklaski. Po ukończeniu widowiska 
odezwały się „brawa“. Na scenę w otoczeniu personelu 
komedyi, wystąpił p. Władysław Szymanowski. Zawiado­
miwszy publiczność, iż antor „Flirta“ otrzymał od ko- 
misyi sędziów kouknr.-owych drngłe odznaczenie za- 
eżizytne, zaś od redakcyi „Knryera Warszawskiego“ 
nagrodę rs. 500, od Dyrekcyi Teatrów wreszcie hono- 
raryntn rs. 300 i 5% od dochobn brutto z pier­
wszych 5 przedstawień, t. j. rubli 165 kop. 25, ogó­
łem zaś od dyrekcyi rubli 465 kopiejek 25, reżyser dra­
matu i komedyi otworzył kopertę, zawierającą nazwisko 
autora „Flirtu“, którym okazał się

Mtchal Bałucki.
Przy wygłaszaniu nazwiska orkiestra pod batutą 

Michała Hertza trzykrotnie zagrała fanfarę, publiczność 
nazwisko Lureata przywitała rzęsistemi oklaskami. Poło­
żył im kres p. Szymanowski, zawiadamiając słuchaczów, 
iż autor jrst we Warszawie nieobecny.

•{• W Warszawie zmarł Kaźmirz Łapczyński, 
jeden z zamiłowanych pracowników na niwie nank przy­
rodniczych. Urodzony w roku 1823, po skończenia nank 
gimnazyalnych urzędował w wydziale komnnikacyi, 
potem przez lat kilkanaście w zarządzie drogi że- 
laznéj terespolskiój. Jako emeryt, oddał się całko­
wicie ultibionćj przez siebie botanice. Odbywając co­
rocznie wycieczki po krają w celach naukowych, ob­
serwacjami swewi, nie tylko z zakresu botaniki, dzielił 
się z publicznością w formie artykułów, drukowany, h 
w „Pamiętniku fizyografleznym,“ „Wiśle,“ „Wszechświt- 
cie,“ „Tygodniku iltistrowanym.“ Akademia Umiejętno­
ści w Krakowie powołała go na członka komisyi fizyo- 
graficznéj,

* Kalendarz. Jutro w sobotę 24 grudnia śś. Ada­
ma i Ewy.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. Zachód o gc- 
dżinie 3 minut 47.

Przybyli do Poznasia.
Poznań, 21 grudnia.

BAZAR. Pani Niemojowska ze 81iwnik, pani Horwatt 
z córką z Gorzyczek, hr. Mielżyński z Iwna, Za­
krzewski z żoną z Puszczykowa.

LUZIŃ8KIEG0 HOTEL FRANCUZKI. Dr. 8aski z War- 
szawy, Cnełmicki z Zakrzewa, Brodnicki z żoną z Nie- 
świastowic, hr. Żółtowski z Czacza, Bloch z War­
szawy, T.eskow ze Strykowa, Knblicki z Królestwa 
Polskiego, Dopierała z Parzenezewa.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 grudaia 1862 roku. (Kursa końcowe.)

Kturs z dni
Pszenica słabo, 
na grudzień . 
na kwiecien-maj 
Żyt# słabo, 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
Olej rzep, spok 
na grudz.-stycz. 
na awiecien-maj 
Okowita spok- 
eksportowa . 
na grudz.-stycz. 
na styczeń ,uty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-.ipiec 
spożywcza. .
Owies
na grudzień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ „ spoż

i 22 23 21
Niem.8°/0poi.pań. «5 90

.159 76 161 50 Consol. 4®/0 . . 106 75
152 - 162 60 Consol. 3’/«% • 100 10

Pozn. 4% 1. zaet. 101 80
135 50 135 - Pozn. S1/«^ 1. zas. 96 60
136 - 134 7. Pozn. listy rent. 102 80

Poznań, oblig. . 95 6<i
49 60 49 90 Anstr. banknoty 169 40
ŁO 10 60 li Anstr. renta srbr. 82 10

Ros. banknoty . :03 -
31 60 31 40 Ros. listy zastaw. 90 26
30 50 30 60 Puls. 6% lis. zas. 63 -
30 6>( 30 60 Pols. likw.lis.zas. 62 3(
81 80 31 80 Węg.4°0 renta zł. 96 3t
32 10 82 10 weg-6°/o . pap. 86 lo
32 60 32 6 Anstr. kred, akcye 167 —
61 - 60 90 lombardy . . . 38 76

Disconto com. 176 10
143 25 144 —

Usposobienie :
300 250 twierdz.

40. W ij.oet
,000

Szczecin, 23 grudnia 1892 roku.
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
Żyto niezm. 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
Oiéj rzep. spok. 
na gruazień . 
na kwiecien-maj

22 23

148 - 148 50
162 - 162 -

129 50 129 60
131 - 132 —

50 20 50 20
60 50 60 60

22
86 80

166 80 
100 —
101 76
66 60

102 80
85 60

169 26
82 —

ź(2 76
99 -
63 76

96 —
86 25

185 10
38 40

176 90

(Kursa końcowe.) 
22

Okowita stałej.
w miejscu eksport. 
na grndzień . . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . .

29 80 
29 30
31

9 90

23

30 10 
29 40
31 10

9 90



Dnia 22 grudnia maximum ciepła + 
„ 22 . minimam . —

*,«• Cel. 
0,8° . Postanowienia 

komisji handlowéj.
T"WAK.Stan x^oxTv-ie-trzseu

Duia 22 smdnia 1892 r. o R godzinie rano.

S t a e y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

poirietriA. i
Term.
Cela.

Muiaghmore . . ,
Aberdern ....

75»
703

W.nd.W. 6 
Płd. l

pochmurno
tachm.

8
6

Chrystiansund . . 706 Pld.Z. 4 śnieg — 1
Kopenhaga1) . . . 708 Plu.Pln W. 4 bez chmur —2
Sztokholm . . . 7ł8 Pin Z 6 poihirurno -9
Hapmnda . . . 7H4 spokojnie. pogodnie -17
1’eter.burg . . , 756 PlmZ. 1 uchm. — 16
Moskwa .... 75« ¿.PłnZ. 1 zarhm -17
Kora. Quenst. . . 766 Płd.W. 0;»acbm. «
Cherbonrg . . . 762 Płd.Płd.W. 2*achm. 7
Helder .... 700 spokojni«. bea chmur 1
Syk .....................
Hamburg . . .

764 Pin. W 1 bel chmur o
7rt4 Z. 1 mgła »

Świnoujście . . . 761 Z.Płn.Z. 2 pochmurno 0
Nowyport . . . 738 Z. 1 pochmurno — 1
Klaipejda*) . . . 765 Płu.Z Ozachrn. 0
Paryż .................... — — — —
Monaster .... 704 spokojnie. zachm. - 1
Karlsruhe") . . . 705 Plu.W 2 zachm. 0
Wiesbaden . . . 705 Z. S tachm. 0
Monachium . . . 703 W. 2 zachm. -2
Kamienica4) . . . 765 Z. 2 zachm. -1
Berlin*)..................... 703 Z. 2 zachm. 1
Wiedeń .... 764 PłnZ 2 zachm. 1
Wrocław . . . . 703 Z. 1 ¡sachm. -2
Ile d'Aixj .... 1 m 1 —
Nica.......................... — —
Tryeat .... 1 703 spokojnie. {zachm. 0

iron.
*) Wieczorem mglisto. 
•) Śron,

Gopodarstwo. handel i przemysł.

(K) Psibbś 23 grudnia. — (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: śnieg.
Okowita: «żako.
Cena wypowiedz.. —, Wypowiedziano —, w ntejMn 

(bez beciki) tow. opodat- 60 u 48 4-» m., 70-ta 28,90 m., grudzień 
60 u 48,40, 70-ta 28.90, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta *8.40 m., 70-ta 28,90 tn., kwiecień 
60-ta —,— tn- 7itta —,— mrk._______________________

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
d. 23 grudnia 1892.

Pszenica ....
piękny! średni pośledni

100 kiiog. 14 i 60, 14 10 13100

1180 
12 20 
12 20

piękny średni |
21 i 00 I 19 
20 20 I 19

pośledni
20
20

•) Nocą śnieg. ’) Mgła. *) Mgła,
rano śuieg.

Pogląd na atan powietrza.
Pag najwyższego ciśnienia rozciąga się pomiędzy połu­

dniową częścią morza północnego ku PłuPłnW. a północną Skan­
dynawią, rozdzielając dwa obszary depresyjne, których jedno ma 
przed Kauałem drugie przy zatoce rygskiój swój najniższy stan 
barometru. Ponad Europą centralną wieją słabe wiatry, prze­
ważnie z flnW. do PlnZ. przy przeważnie pochmurueiu, wielo­
krotnie mglistem powietrzem i mał/ch opadach W Niemczech 
mało co eię temperatura w przecięciu zmieniła, ale można się 
spodziewać dość zaaczw go oziębienia. Na Płd. i W. Niemiec 
panuje po większój części lekki przymrozek. Uleaborg, Helsiug 
fors i Skagen miały wieczorem zorzę północną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Żyto. ..........................................
Jęczmień............................................
Owies nowy.......................................
Groch wrzący..................................

. na paszę ..................................
Kartofla............................................
Wyka ..........................................
Rzepik.................................................
Łubin żółty .......................................

„ niebieski ....
Wrocław. 22 grudnia 1892 r.

Żyto (za lOOt funt.) wypowiedziano centn.
Cena wypowiedziana —mk., grudzień 182,00 żąd., kwiecń- 
ria, 134,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, apłyn. wypo- 
widzeenie —,— m., na grudzień (60 ta) 48,60 żąd., (70-ta) 29,00 
żąd., kwiecień-maj 3u,60 żąd.

Cena wypowiedziana aa dileń 23 grudnia: żyto 
132,00mrk., pszenica—, - mrk., owies 129,00uirk., rzep —mrk. 
olój rzepiowy 60,50 mrk. — Cena v ypowiedz. okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) duia 22 gruddnia: (60-ta) 48,60 
mrk. (70-ta) 29,00 mrk.

0u

Rzep.......................... 1UÜ klg. 22 00
Rzepik zimowy . . . „ „ 21 20
Siemię lniane ... „ „

Bydgoszrz. 22 grudnia 1892.
Pszenica 132—142 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 110—115 mrk.
Jęcsmień według jakości 120—120 mrk., dla bro­

warów 130-140.
Owies 135—142 m.
Groch na paszę 125—188 m., wrzący 140—170 u.
Okowita 29,50 m.
Magdebarg, 22grudnia. — Cukier ziarnisty txcl. work- 

92% 14,80, cukier siani, ex< 1. 88% 14,10. cuk. ziar. exeł. 
76% Rendem. —, -. Drugi piodnkt exc., 76% Rend tu. 12,00, 
Usposobienie stale, ff. Rafin ida chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,6t , mielona n iłu. a beczką 28,00, miel. M lis I 
z beczką 20,00. Spok. — Chkier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za grudzień 14,15— pL> 14,20 żąd., sty­
czeń 14,17% pic., 14,20- żąd., luty 14,21% pic., 14,30 żąd., 
marzec 14,40- płc., 14,40- żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —Ctr.

Hamburg. 22 grudnia. — Okowita cicho za grudzień 
22% żąd., grudaień-styczeń 21*/« żąd., styczeń-luty 21*/« żąd., 
kwiecień maj 21% Jąd. — Kawa good average Santos za gru­
dzień 77%, za m rzec 70% za inąj 76—, za wrz sień 74%, 
Usposobienie: spok. Obrót fctOO miechów.

Szczecin, 22 grudnia 1892.
Pr ceni ca cicho, za 10 M) kilogr. w miejscu 140—148 

m i na grudzień 148,0 pl., na maj-czerwiec 168,6 płc.
Żyto ni. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 120 120 mrk.

na grudzień 129,6 płc., na kwiecień maj 184,8 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 127—186 mrk.
Okowita slabiój, za 10, XX) litr-prct. w miejscu bea be 

czki 70-ta 29,8 plac., na grudzień 7C-ta 29,3 nom., maj-caer 
wieu 81,4 nom.

Materye jedwabne
wproat i rnbryUl

Elten 4. Keussen, Crefeld,
sprowadzić można w dowolnej

von
a więc z pierwszój ręki spruwawc - ---------- -
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w aazay 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać prób-k, oznacza­
jąc SlilCj jakiego rodzaju być mają. 

ilości.

FABRYKA.
papierosów i tureckich tytum
uo83'

I. F J. KOHEMDZIMSKI W »RU11K,
Zwraca Szauowuym Amatorom łaskawą uwagę na swoje pap»»- 
rosy i tureckie tj lunie, które w w-zystkich g.ówniejszTch odno­

śnych handlach są do nabycia- Ceny nader uwlsrkowtiit^^

Rozkład jazdy na kolejach 2elaznych
ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzę. Przychodzą.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

? a 100 kilogramów

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

22. Po polud. 2 
»2. Wiecz. 9 
28. Rano 7

') Rano s

750,M IPlnZ. umiar. 
767,7 IPłnPłnZ. urn. 
769,3 |PłnW. umiar.

aby śnieg. *) Po południ

zachm.1) 
pogodnie") 
dosyć pogod. 
u śnieg.

4- 0,0 
48

- 66

ci jżki 
naj 
wyż 
MIT

na|-
niż.
M|K. M

średni
naj I naj- 
wyż

lekki towar

yż I niż.
IF.IMIK.

na)-
wyż.
M|K.

na„-
niż.
MIK

Pszenica biała . U Si; U 1.1' 14 >0 18 80 12 «0 12 30
Pszenica żółta . • • • 14 70 11 . 0 lt 20 13 70 12 70 12 20
Żyto .... 1 • • • 13 20 12 00 12 70 12 40 12 20 11 00
Jęczmień . . . lt 40 13 70 12 70 12 30 11 00 10 90
Owies .... 4 • • • 12 00 12 70 12 30 12 10 11 «0 11 10

50 16 60 15 00 14 50 18 50 12 60

(3STa,d©sł»n.o.)
Sowy środek galwano-hipnotyczny

przeciw reumatyzmowi
wynalazł p. Dr. Dr. 2.

Duże miedziane płyty po 60 cm. długie, 6 cm. szerokie 
i % nim. grube aplikuje się choremu po obu stronach kości pa- 
clerzowńj wdłuż, na każdą zaś nogę wdziewa się ołowianą poń- 
chochę i tak długo takowe na ciele nosić, knże dopóki nie wy­
zdrowieje lub nie umrze. (950)

Za tę recept«) wziął p. Dr. Dr. Z od krawca N. ulica 
Ludwiki nr. 3 w suteryuach marek dcłenlęć.

O skuteczności środka powyżój opisanego powie kia wiec 
N.. gorąco zaś polecić go może p. Luz na Piekarach, generalny 
agent I)r. Dr. Z z Paryża, ulica Wysoka.

Pszaań-Krzyi.
0,48 rano. 4,43 rano.

10,36 przed poi. 7,40 rano. 
12,60 w poi. 10,09 przed pot 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2.80 po poi. 3,18 po poi.
8,21 po poi. 6,18 wiecz.
4,69 po poi. (z Rokietnicy).
7,10 wiecz. 0,40 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,66 wiecz.
8,20 wiecz. 1,20 w nocy.

12,88 w nocy.
Paznań- Bydgaszcz-Taruń.
4.48 rano. | 8.10 rano
6.48 rano. I (z Gniezna).

10.80 rano. {10,19 przed poł.
8.29 po poi. | 8,16 po poł.
7,16 wiecz. | 0,64 wiecz.

10,40 w nocy. 11,00 w nocy.
(do Gniezna), { 1,82 w nocy. 

Painań-PIła.
4,40 rano.

10,47 przed poł.
4.48 po pot.

7,24 rano. 
1,68 po poi. 
0.48 wiecz.
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Odchodzę. Przychodzą.
Paiaaś-Wraeław.

4.64 rano. ; 4,09 rano.
10,29 przed pol.i 8,20,rano.
8,46 po poi. (z Leszna). 

10,21 praed poł 
2,20 po poł. 
5.47 po poł. 

12,14 w nocy. 

Pauai-Berlla-fiaken«

7,02 wiecz. 
8,26 wiecz. 
(do le-szna) 
1,40 rano.

1,42 w nocy. 
4,67 rano. 

10,84 przed poi. 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,80 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,66 w nocy.

Pasaaft-Klaesbark.
0,60 rano. I 8,36 rano.

10,40 przed poł. 2;03 po poł.
2,61 po poł. i 6,19 wiecz.
8,00 wiecz. |ll,88 w nocy.

Peznań-Hirzałkawa.
6,02 rano. I 9,06 »no.

12,16 przed pol.j 3,34 po poł.
6.63 po poł. I 9.40 wiecz.

Muro Towarzystwa Ctjitelnl iMtlowyoh, 
dr. 8t. Jwzykowski, Podgórna nlica nr. 1?.

Towarzystwo Przyjaciół flank, Wiktoryi 
uilca nr. 26

Skarbnik Towarzystwa Tomoey flanko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, nlica Lipowa.

W środę dnia 21 b. m. umarła nagle w Ostro­
wie najdroższa matka nasza ś. p. (955)

Antonina Spychałowicz
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. Donosząc o tern 
w imieniu ciężko strapionój rodziny, proszę Szano­
wnych konfratrów o piurn memento.

W smutku pogrążony syn
Ks. Spychałowicz.

Ostrów, dnia 23 grudnia 1892.

Zaproszenie lo odnowienia jrietilaly na
„Pielgrzyma“ z „Krzyżem“ 

i „Przyjacielem dzieci“
Ł

PISMO TYGODNIOWE ILLDSTROWANE.
Treść bogata i urozmaicona.

ILLUSTRACYE KOLOROWANE.
Papier wykwintny.

Redakcya „Wędrowca“ dokłada starań, aby pismo to dawało

Wierne odbicie chwili bieżącej,
podając jak najspieszniój w opisach i ¡Ilustracjach wszystko, co 

tylko ciekawego na świe ie się zdarzy.
W „ Wędrowcu“ zamieszczane są stale utwory i prace jedynie 

pierwszorzędnych pisarzy i rysunki pierwszorzędnych malarzy. 
WARUNKI PRENUMERATY: 

w Warszawie, rocznie rs 7, półrocznie ta. 8, kop. 60, kwartalnie 
rs. 1 kop. 75. Na Prowincji rocznie rs. 8, półrocznie rs- 4, kwar­
talnie rs. 2. W W. Ka. Poznanskiem i Cesarstwie Niemiecki m 

rocznie Mk. 24, półrocznie Mk. 12, kwartalnie M. 0.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 47.

(816) Telefonu JNi-. CSO-A.

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup E. Eikowski

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 85 fen. z przesyłką 46 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. Inb 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciit egzemplarzy 
lt-ty w dodatku. Odwrotnie wysela

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Melioracyjna1

Wyszło co dopiero szóst® 
pięknemi wierszykami i powia" 
stkami uzupełnione wydanie -

Książka do czytania
oatęńe II

E. Estkowskiego.
Cena z oprawą 60 fen.

Książka do czytania
E. Estkowskiego

oseęńó III-
Cena z oprawą 1,20 nb

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. i 502)

na I kwartał 1893.
marca r. b.

drukować będziemy.'
W „Pielgrzymie* oprócz Dokończenia) powieści „Złote pachole* jeszcze 
1. Powieść z czasów Bolesława krzywoustego. 2. 0 własnych siłach 

czyli Miłością I pracą cel się oslęga.
W .Krzyża“ nauki moralne, powieści z dziejów Polski, wiersze, zagadki, 
rady i wskazówki dla przemysłowców i t. d. i bardzo piekne powieści nie 

tylko dla fantazji lecz i miłe dla sercu i ducha polsko-katolickiego.
W „Przyjaciela Dzieci“ opowiadania, piosneczki, wierszyki i różne 
drobnostki — wszystko jednakże zachęcające do moralności, grzeczności 

i pilności.
.Pielgrzym“ razem z „krzyżem* i „Przyjacielem Dzieci* kosztuje 

kwartalnie w ekspedycji 1,20 m, na poczcie 1 50 m., z przyniesieniem do 
domu 1,75 mrk.

Redakcya Pielgrzyma w Pelplinie (Pelplin W. Pr.)
Zeitungsliste polnisch Abth. II. s. Nr. 60. (887)

na I kwartał 1893.
W sty cznia, lutym i

Drogerya Chwaliszewska
^X7". ZielrĆLSlri

poleca po cenach najtańszych
Herbatę chińską od 1,75 do 6 Marek za funt. Pró­

szę herbaciane.
Czekolady, wanilią i kakao.
Koniak francuzki i niemiecki.
Koniak leczniczy.
Artykuły na porę gwiazdkową jako to: Mydła toa­

letowe i perfumy. Rozpylacze do perfumów 
w wielkiem wyborze. Świece stearynowe i wo­
skowe etc etc. (863)

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołącz) ć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landszaftową

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Poznań, 
Wodna ai.

Nr. 2. J. ZEYLAND Poznań,
Wodna ni.

Nr. 2.
najstarszy i naiwlększy

skład trumien i artykułów 
pogrzebowych.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

S3 jesicze do nabycia o
W. Trzcińskiego

przy ul. Wcdnój 22
Ołtarzyki do naazenla z ebrazaml po 
60 Mrk., grób wielkanocny z figurą 
z drzewa 90 M., reznrekryonarze za 
6 i za 9 Mk., krzyże przed procesją 
z drzewa po 10 Mrk.. niklowane po- 
25 M., lichtarze z drzewa para pe 2 
do 6 Mk., lichtarze z bronzn. Ogary 
z drzewa od 1—15 M., obrazy 1 t. d.

Jasiński i Ołyński
3Z>xog'ex3ra. 

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (937>
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,

, Makuchy lniane i rzepiowe,
A* Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 
S rem bursztynowym i spirytusowym, 
m Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
O i pszenną, modre, borax, świece steary­
ny nowe i wszelkie artykuły w gospodar­

stwie domowem niezbędne.

CZ3

CD
>-á
o25•—b

Trumny z drzewa i metalu w największjm wyborze, 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trumny drewniane i z wstawką cynkową, lnb miedzianą. 
Trumny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia i dekoracje do trumien. — Tablice. —
Korany — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna — poduszki — prześcieradła — materace di 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Skrzynie do trumien z blochów dębowych w ziemię 

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy­

pożyczania.
Bekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogTzehów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka kobją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugiej ręki odpowiedni rabat.

Handel win
hurtowa}' i detaliczny

8. GLABllPOZAAA,
S-ty Marcin nr. 14,

poltca

Wina
gómo-węgierskie

wytrawne, pólwytrawne , łagodne 
i słodkie od najtańszych do najoroz- 
szjch gatunków w cenie od M. 2,ue 

za liter począwszy

Wina Tokajskie
dla słabych osób i dzieci bardzo 
(925) poecane.

Wina czerwone pito.™.
(IIordcaax)

od M. 1,25 do M. za butelkę »««- 
zeli/Mr, reńskie, hiszpańskie 
i szampańskie francuzkie i nie­
mieckie z najrenomowań8zych firm.

Araki, rumy 
i koniaki

na butelkach i sądkach w tańszych 
i w droższych gatunkach.

zawsze dobrze odleżale od Mrk. 3 
do M. 300 za tysiąc.

Próby win i cenniki wysyłam na 
życ enia bezpłatnie i franco.

■w ^ozn.st:n.3AX, plac 3
poleea własnego wyrobu na Gwiazdkę

Kamizelki i kaftany włóczkowe (także dla panienek i chłopców), 
Pończochy i szkarpetki z podwójną pięta i końcem. 
Spódnice, rękawiczki kamasze także dla panów,
Trykoty i koszulki zdrowia damskie i męzkie,
Prócz tego: chustki, szale, pelerynki i dobre i tanie gorsety, 
Sukienki flanelowe, sukienne i włóczkowe, bluzy, ubranka tryko­

towe i Cheriotowe dla chłopców, (828)
Staniki i bluzki Jersey z wyszyciem ruskiem i inne w naj­

modniejszych fasonach. Odłożone zaś po cenach jak najniższych. 
Szanownemu Duchowieństwu polecam specyalnie ko­

szulki zdrowia, cieple kamizelki i kamasze.
Wielki wybór. — Ceny przystępne.

różnych 
do paro- 

(951)

w Poznaniu
poleca

Młoearnie bijakowe maneżow© w
wielkościach, niemniój i takież 
wego obrotu,

Maneże w różnych wielkościach o drewnia
nym jako też i żelaznym postumencie 
na podwalinach dębowych,

Lokomobile najnowszój koastrnkcyi z wy- 
ciągauą kotliną o sile 4, 6, 8 i 10 koni, 
z oryginalncmi niłocarniami angicl- 
sklcmi Nalder-Nalder

w dobrym i trwałym wyrobie po najtańszych cenach.

Większy majątek ziemski 
poszukuje ua pierwszą hipo''1 
tekę po landszafcie (pupi- 
laroa pewność! (Q39)

62,000 M.
Al 4:1ja°|o*

Oferty do Kur. Pozn. 
pod nr. 939.

Sztuczne zęby?
plomby etc., wyrywanie zębów 
bez bóln za pomocą elektryczno­
ści. — Tanie ceny. — Ła<we.7^’T 
rnnkl odpłaty. t588'

Rosenthal, Śty Marcin 55, I.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmoreki z Poznania. — Nakładam i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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